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Partner wydania

z Energą
AKTYWNE WAKACJE 

Z Platformą obywatelską, czy z lewicowymi ugrupowaniami. 
Ważą się decyzje dotyczące startu kandydatów Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej na Wybrzeżu. Kandydat na posła 
Marcin Strzelczyk w wywiadzie nie ukrywa, że wolałby o 
miejsce w sejmie powalczyć z ideologicznymi partnerami 
u boku.

Od września początek prac przy 
Muzeum Westerplatte i Wojny 
roku 1939

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Str. 12

POmorskie krętactwa - czyj to 
testament?

Aleksandra Dulkiewicz w rozmowie Radiem Gdańsk minęła 
się z prawdą w sprawie swojego członkostwa w radzie nad-
zorczej Areny Operator. Mieczysław Struk z braku instrukcji 
pogubił się wypełniając oświadczenia majątkowe w latach 
2013-2016, posłanka Małgorzata Chmiel przez lata nie wyka-
zywała zasiadania w radzie fundacji "Wspólnota Gdańska".

Koalicja lewicowa byłaby spójna 
programowo

Akapit wydawcy

Dr Karol Nawrocki, Dyrektor Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku i Kazimierz Smoliński, poseł na Sejm RP, w 
poniedziałek 8 lipca, przedstawili w Muzeum II Wojny Świa-
towej w Gdańsku plany zagospodarowania Westerplatte po 
przyjęciu przez sejm specustawy w sprawie Westerplatte. - 1 
września nastąpi wmurowanie kamienia węgielnego pod 
budowę Muzeum Westerplatte i Wojny roku 1939, a efekty 
prac powinny być widoczne po czterech latach - zapowiedział 
dr Nawrocki.

Aukcja w Grand Hotelu

Zgodnie z oczekiwaniami kolejna wyprzedaż majątku sopockiego „Grand Hotelu” 
(dziś ”Sofitel Grand Sopot”) cieszyła się dużym powodzeniem. Niestety po tych 
najcenniejszych obiektach do których należały meble, ceramika, część zbioru 
malarstwa, a także pamiątki po wielkich osobowościach tego świata odwiedzających 
hotel mogliśmy już dawno zapomnieć. Słuch po nich bezpowrotnie zaginął. Niektórzy 
wspominają jeszcze obrazy Juliana Fałata czy dzieła niemieckiego malarstwa, ale 
one licytowane będą na kolejnej aukcji „Domu Unicum” 
prawdopodobnie jeszcze w tym roku, ale już w Warszawie.

Mając 40 lat nie warto po-
pełniać politycznego samo-
bójstwa.

Ze statystyk policyjnych 
wynika, że panny w tym wie-
ku, inaczej niż konkubentki, 
potrafią zaatakować siebie 
skutecznie.

I często.
Przypadków takich doliczo-

no się w jednym tylko roku 
ponad 1700, prawie 8 razy 
więcej niż w związkach nie-
formalnych.

I częściej niż młodzież 
do lat 24 z powodu refor-
my oświaty. Prób tych było 
niewiele -choć o każdą za 
dużo - trochę ponad 100. W 3 
przypadkach impulsem była 
ciąża niepożądana, a tylko 
w 30 w całym kraju problemy 
szkolne.

W l. 2012-2014 odsetek 
samobójstw ludzi do 24 roku 
życia wzrósł o 1,7 - z 1271 
przypadków do 2213, a samo-
bójstw ogółem o 1,5 - z 4177 
do 6165.

Polską nie rządził wtedy 
Jarosław Kaczyński, ani na-
wet Kazimierz Marcinkiewicz, 
SLD było w opozycji, którą 
doktor Kopacz pomiatała 
w sejmie uznając, że lewico-
wy pacjent nie ma szans na 

przeżycie.
Polska była wtedy zieloną 

wyspą pod rządami Donal-
da Tuska, Pomorzem zarzą-
dzała partia obywatelska, 

a Gdańsk cieszył się mate-
rialnym dostatkiem. Jego go-
spodarz, wspólnie z radnymi 
PO, w tym radną Aleksandrą 
Dulkiewicz, hurtem zgłaszał 
szkoły do likwidacji. Czyżby 
ten rodzaj represji przynosił 
ulgę podenerwowanym mło-
dzianom i ich opiekunom?

Niekoniecznie.
W tym właśnie czasie moż-

na było się dowiedzieć, że Po-

morze - a nikt wtedy jeszcze 
nie przeczuwał, że nadejdzie 
minister Zalewska i trzeba 
będzie bronic Westerplatte 
przed agresją rządu polskie-

go chciwego kilku działek 
położonych przy pięknej, 
piaszczystej plaży - jest po-
datne szczególnie na urazy 
psychiatryczne. Na 100 tys. 
mieszkańców, cieszących się 
z sąsiedztwa minister Hall 
i marszałka Borusewicza, 
przypadało 4,3 tys. chorych, 
o 20 proc. więcej niż przecięt-
nie w Polsce.

Najmniej zaś samobójstw 

odnotowano na Podlasiu, 
gdzie nikt nie miał za sąsiada 
wyżej wymienionych. Za to 
Dolny Śląsk, matecznik Sche-
tyny i Małopolska, rewir Róży 
Thun, w liczbach egzekucji 
własnych przodowały.

Czyni to wykład prezydent 
Dulkiewicz o odpowiedzialno-
ści rządu za samobójcze efek-
ty reformy edukacji w Gdań-
sku wyłącznie emocjonalnym 
pustosłowiem, kłopotliwym 
dla partyjnego zaplecza ze 
względu na jego niedorzecz-
ność. Pogłębia za to wraże-
nie, że prezydent zbyt płytkie 
odebrała wykształcenie, by 
podołać rozmiarowi spraw 
jej powierzonych.

Według WHO, przyczyny 
samobójstw mają charakter 

wielowymiarowy, prócz cho-
rób psychicznych wskazuje 
się izolację społeczną, niski 
status socjologiczno-ekono-
miczny, dysfunkcje rodzinne. 
Na I polskim kongresie su-
icydologicznym w Łodzi nikt 
też nie wskazał ani ministra 
Handke, ani minister Zalew-
skiej jako bezpośrednich in-
spiratorów osobistej autode-
strukcji, choć przywoływano 
na przykład zawód miłosny.

Aleksandra Dulkiewicz musi 
uważać teraz szczególnie, bo 
samobójstwa polityczne są 
sierotami.

Marek Formela

Na urodziny

Stanisław Czajkowski, Na plaży w Sopocie, 1917, olej, tektura
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

20 777 zł   
faktura ze spółki Deo 

Hotel, kontrolowanej przez 
Zbigniewa Nowaka, za 
noclegi gości Gdańska

5 156 zł   
koszt udziału urzędnika 

miejskiego w warsztatach 
w Lizbonie

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Nie zakładam 
startu w wyborach 

parlamentarnych. Niedługo 
miną 4 miesiące od kiedy 

jestem prezydentem 
Gdańska. Natomiast 

wybory parlamentarne, 
które czekają nas 

najprawdopodobniej 
13 października będą 

jednymi z najważniejszych 
w 30.letniej historii wolnej 

Polski. Moje zaangażowanie 
w kampanię ogólnopolską 
nie będzie odbywało się 

kosztem Gdańska. Miasto to 
mój numer jeden, nie tylko 

w moim sercu, ale w każdym 
moim kroku - Aleksandra 

DULKIEWICZ, prezydent 
Gdańska w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Na termometrze 13 stopni
W tym roku lipiec chłodzi 

okropnie
A my czujemy się doskonale

W 30 stopniowym 
lipcowym upale

Sopot, Jurata, Ustka, Łeba
Tutaj pogody pięknej trzeba

Sykut, Cegielska, 
Mensah, Kret

Wdzięczą się, a tu słońca 
„niet”

Na nic są dla nas wasze 
bon moty

Walczyć o słońce - 
i do roboty…

 Gdańska jest szczodry więc 
prezydent Gdańska przyznała 
kolejne nagrody pieniężne twórcom 
kultury. Katarzyna Gliwa i Zofia 
Mykietnik otrzymały po 2 tys. 
zł. Niżej wyceniono osiągnięcia 
laureatów konkursu fotograficz-
nego im. Zbigniewa Kosycarza, 
wieloletniego fotoreportera "Głosu 
Wybrzeża". Karolinę Misztal i Pio-
tra Hukało obdarowano równo po 
1750 zł, a Mateusz Słodkowski, 
Jan Rusek i raz jeszcze Piotr 
Hukało do wyróżnień w konkursie 
otrzymali po 500 złotych. Z kolei 
w konkursie urbanistycznym na 
rewitalizację Oruni pierwsza nagro-
dę, 14 tys. zł, otrzymała pracownia 
z Tczewa, Studiomania, należąca 
do Adriana Mani.

 Blisko 100 tys. zł wpłaciła na 
kampanię prezydencką rodzina 
Jarosława Wałęsy, ujawnia na 
podstawie sprawozdania partyj-
nego złożonego w PKW "Gazeta 
Wyborcza". Na niefortunny gdański 
występ b. europosła PO złożyli sie 
m.in. rodzice, którzy przekazali 60 
tys. zł, siostra Magda - 10 tys zł, 
szwagier 10 tys. zł, sam Jarosław 
wpłacił na fundusz wyborczy 15 
tys., dwukrotnie więcej wniosła jego 
asystentka Małgorzata Gielo-Poli-
tewicz. Szczodrze zainwestował też 
w kandydata jego prawnik Arkadiusz 
Rozpędowski - cegiełka warta 20 
tys. zł. Z polityków pomorskiej PO 
na Wałesę postawili m.in. Michał 
Owczarczak i Łukasz Zaręba 
przelewając na rachunek kandydata 
odpowiednio 15 i 14 tys. zł.

 Tylko 1400 złotych wpłacił na 
fundusz wyborczy debiutujący 
w radzie miasta Gdańska pracownik 
biura Agnieszki Pomaskiej, Jan 
Perucki, którego kampania miała 
charakter bardziej społeczny niż ko-
mercyjny - i dała mandat! Inwestując 
dwa razy wiecej nie przekonali do 
siebie ani radna Żaneta Geryk, ani 
jeden z ciekawszych ówczesnych 
liderów "Nowoczesnej", dziś już 
poza partią, Dominik Kwiatkow-
ski. Dwaj polityczni weterani PO, 
uprzednio AWS, Marek Bumblis 
i Bogdan Oleszek, przelali na 
fundusz wyborczy po 4 500 złotych, 
ale wyborcy zaufali tylko wielolet-
niemu przewodniczącemu rady 
miasta, dziś już poza PO. Ponad 5 
tys. zł na  kampanię samorządową 
przekazali Agnieszka Owczarczak, 
Adam Nieroda, Cezary Śpiewak 
Dowbor i Łukasz Bejm, rekordzista 
w gronie PO, który wniósł 7 tys. 
złotych. To, podobnie jak Perucki, 
pracownik biura posłanki A. Pomaskiej, 
który u deputowanej zarobił 25 tys.
zł netto w ub. roku,a w zarządzie 
dzielnicy 6 tys. zł.

 Pierwsze sejmowe przymiarki 
personalne w pomorskim SLD. 
W okręgu gdańskim zgłoszono 
m.in. Jerzego Śniega, Krzysz-
tofa Andruszkiewicza, a nawet 
Elżbietę Jachlewska, która z tej 
okazji jest przedstawiana jako 
sympatyk SLD. A ponadto na 
liście Szymon Kalisz, Mirosław 
Cygan i Artur Toeplitz - wszyscy 
z Sopotu. Z kolei w Gdyni pominięto 
Marcina Strzelczyka, który zaliczył 
aktywną kampanię samorządową 
i postawiono na b. posłów Joannę 
Senyszyn i Andrzeja Różańskiego. 
Ostatecznie M. Strzelczyk został 
zgłoszony z Wejherowa, gdzie 
SLD w zasadzie nie istnieje. Ze 
Słupska mają kandydować b. poseł 
Jan Sieńko i b. radna Małgorzata 
Kamińska-Sobczyk, z Kartuz 
Grażyna Czubała, z Lęborka 
Jacek Lampart. Kto ostatecznie 
wystartuje zależeć będzie od 
formatu, w którym lewica pójdzie 
na jesienne wybory.

Od września początek prac przy 
Muzeum Westerplatte i Wojny roku 1939
Dr Karol Nawrocki, Dyrektor Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku i Kazimierz 
Smoliński, poseł na Sejm RP, w poniedziałek 8 lipca, przedstawili w Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku plany zagospodarowania Westerplatte po przyjęciu przez sejm 
specustawy w sprawie Westerplatte. - 1 września nastąpi wmurowanie kamienia 
węgielnego pod budowę Muzeum Westerplatte i Wojny roku 1939, a efekty prac 
powinny być widoczne po czterech latach - zapowiedział dr Nawrocki.

- Jutro (we wtorek 9.07 - 
dop. red) jest posiedzenie 
komisji senackiej, na której 
będzie rozpatrywany ten 
wniosek (specustawa w spra-
wie Westerplatte - dop. red.) 
i chciałbym poinformować, 
że będzie kilka poprawek 
zgłoszonych klub parlamen-
tarny Prawa i Sprawiedli-
wości - powiedział poseł 
Kazimierz Smoliński, poseł 
wnioskodawca w imieniu gru-
py posłów, współautor specu-
stawy. - Nie są to poprawki 
istotne. Z jednej usprawniają-
ce proces inwestycyjny, z dru-
giej strony regulujące kwestie 
dróg, które mają tam powstać. 
Rezygnujemy z możliwości 
budowy dróg publicznych. 
Będą wyłącznie drogi we-
wnętrzne. Będzie też wniosek, 
poprawka związana z woj-
skiem. W związku z tym, że 
są tam tereny specjalne 
wojska, wojsko jest właści-
cielem tych terenów. Ten 
teren, który przejdzie w ge-
stię Muzeum, jeżeli ustawa 
przejdzie w kształcie, który 
jest proponowany, wówczas 
wojewoda wydając zgodę 
musi uzyskać zgodę Ministra 
Obrony Narodowej. To jest 
związane z kwestią bezpie-
czeństwa państwa i dlatego 
taka poprawka. Chciałbym 
zaapelować do władz miasta 
Gdańska, aby nie okazywać 
sentymentu, a nawet w pew-
nych sytuacjach gloryfikacji 
Wolnego Miasta Gdańska. Za 

chwilę przyjmiemy, też je-
stem posłem wnioskodawcą, 
uchwałę sejmową o zbrodni 
pomorskiej 1939 roku. Są-
siedzi, Niemcy z terenu wo-
jewództwa pomorskiego jako 
mniejszość narodowa, ale 
także sąsiedzi na terenie Wol-
nego Miasta Gdańska, gdzie 
większość była niemiecka, 
mordowali naszych oby-
wateli, obywateli polskich. 
W pierwszych miesiącach 
wojny zamordowano co naj-
mniej 30 tysięcy obywateli 
polskich. Stosowana była 
metoda katyńska i metoda 
wołyńska. Chcemy żeby było 
jednoznacznie wiadome, że 
Wolne Miasto Gdańsk w żad-
nym momencie nie było wol-
ne. Było zarządzane przez de 
facto politycznie przez Niem-
ców, a do 1933 roku nie ma 
wątpliwości, że NSDAP tutaj 
wygrało. Jakiekolwiek próby 
uznawania, że coś było dobre 
w Wolnym Mieście Gdańsku 
dla Polaków są sprzeczne 
z prawdą historyczną. Ape-
luję do władz miasta, aby za-
przestać tej polityki.
- Cieszymy się, że gdański 

kompromis wchodzi w ko-
lejne etapy, że pani prezydent 
przyjęła propozycję pana 
ministra Jarosława Sellina 
i wskazała osobę do komi-
tetu honorowego budowy 
pomnika rotmistrza Witolda 
Pileckiego - powiedział dr 
Karol Nawrocki, Dyrektor 
Muzeum II Wojny Świato-

wej w Gdańsku. - We wrze-
śniu odbędzie się uroczyste 
posiedzenie rady muzeum 
poświęcone w pełni budowie 
Muzeum Westerplatte i Woj-
ny roku 1939 roku. Mam 
wielką nadzieję, że także do 
rady Muzeum pani prezydent 
wskaże swojego przedsta-
wiciela. po posiedzeniu rady 
Muzeum nastąpi wyłonienie 
komitetu honorowego do 
budowy Muzeum Westerplat-
te i Wojny roku 1939 roku. 
Zgodnie z propozycją mini-
stra Jarosława Sellina, a tak-
że z moją propozycją, w tym 
komitecie mają zasiąść czte-
rej przedstawiciele pani pre-
zydent i sześciu przedstawi-
cieli dyrektora i ministerstwa 
kultury. Takie możliwości 
powołanie komitetu daje sta-
tut muzeum. Będzie to ciało 
doradcze, które będzie deba-
tować nad przyszłym kształ-
tem Muzeum Westerplatte 
i Wojny roku 1939. Nasza 
koncepcja jest znana. To jest 
nasza wizja, bo podkreślamy, 
że jesteśmy otwarci na dys-
kusję w tej sprawie. Sprawa 
Westerplatte jest międzynaro-
dowa. Podstawowym celem 
jest przywrócenie głównych 
ścieżek Wojskowej Składni-
cy Tranzytowej. To umożli-
wi pokazanie niemieckiego 
ataku i bohaterskiej polskiej 
obrony. Dzisiaj ścieżki na 
Westerplatte nie opowiadają 
żadnej historii. Pierwszego 
września zostanie wmuro-

wany kamień węgielny pod 
Muzeum Westerplatte i Woj-
ny 1939 w Elektrowni lub 
w Wartowni numer 4. Jeszcze 
nie wiemy, jaki będzie osta-
teczny scenariusz, ale oba te 
budynki są brane pod uwagę 
przy wmurowaniu kamienia 
węgielnego. Jeśli Senat przyj-
mie ustawę i pan prezydent ją 
podpisze, to w ciągu czterech 
lat zobaczymy pierwsze efek-
ty tych prac. Chcielibyśmy, 
żeby na Westerplatte powstał 
prawdziwy park pamięci na-
rodowej.
- To pole bitwy przeciętnemu 

widzowi czy zwiedzające-
mu nie przypomina w żaden 
sposób tej bitwy i tego stanu, 
który był tam w 1939 roku 

- dodał poseł Kazimierz Smo-
liński. - Apeluję do władz 
miasta oraz Muzeum Gdańska 
o pozostawienie eksponatów 
w Wartowni numer 1 na We-
sterplatte, która najprawdopo-
dobniej przejdzie pod pieczę 
Muzeum II Wojny Światowej. 
Apeluję, żeby uzgodnić z dy-
rekcją Muzeum, w jaki sposób 
te eksponaty mają być ekspo-
nowane. Myślę, że jest dobra 
wola po stronie Muzeum, żeby 
pozostawić tam taką formułę, 
jak do tej pory. Dla zwiedza-
jących pewnie w ogóle nie 
będzie miało znaczenia, kto 
jest właścicielem. Pamiątki, 
między innymi po majorze 
Sucharskim, powinny tam po-
zostać.

TL

Nagroda malarska dla prof. Henryka Cześnika

Artysta w swojej twórczo-
ści pragnie kolorem i formą 
oddać prawdę o ludzkiej 
kondycji. Obrazy i całuny 
Cześnika naznaczone są dolą 
człowieczą, oddając humani-
styczną głębię ludzkiej duszy. 
Uroczyste wręczenie statuetki 
i nagrody finansowej nastąpi 
podczas wystawy laureata 
w Zbrojowni Sztuki w poło-

wie listopada. Nagrodę im. 
Kazimierza Ostrowskiego 
przyznano za wybitne osią-
gnięcia w dziedzinie malar-
stwa już po raz 18. Dodat-
kowo wystawie towarzyszy 
specjalnie wydany katalog 
nagrodzonego malarza. To 
obok warszawskiej nagrody 
im. Jana Cybisa i krakowskiej 
nagrody im. Witolda Wojtkie-

wicz najważniejsze wyróżnie-
nie dla polskiego malarza.

Dotychczasowymi laure-
atami byli między innymi: 
Teresa Pągowska, Kiejstut 
Bereźnicki, Jacek Sempoliń-
ski, Stefan Gierowski, Wła-
dysław Jackiewicz, Maciej 
Świeszewski, Janina Kraupe, 
Tadeusz Dominik, Jarosław 
Modzelewski, Stanisław Fi-

jałkowski, Janusz Majewski, 
Leszek Mądzik. To czołówka 
polskich artystów. Nagroda 
uznawana za najbardziej pre-
stiżową w Polsce, dla laure-
atów stanowi wielkie wyróż-
nienie.

Stanisław Seyfried

Kapituła Nagrody im. Kazimierza 
Ostrowskiego powoływana przez 
Zarząd Gdańskiego Okręgu Związku 
Polskich Artystów Plastyków, pod 
przewodnictwem prof. Teresy 
Grzybkowskiej, przyznała ogólnopolskie 
wyróżnienie w dziedzinie malarstwa 
sopockiemu artyście prof. Henrykowi 
Cześnikowi. Nagroda jest wyróżnieniem 
za rok 2018 i przyznano ją za wierność 
ideom swego mistrza Kazimierza 
Ostrowskiego. Kapituła Nagrody im. Kazimierza Ostrowskiego
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POmorskie krętactwa - czyj to testament?

- Tyle mówią o transparent-
ności, uczciwości i poszano-
waniu prawa, a tu taka epi-
demia nierzetelności - dziwi 
się Piotr Gierszewski z PiS, 
wiceprzewodniczący Rady 
Miasta Gdańska.

Aleksandra Dulkiewicz 
do rady nadzorczej Areny 
Gdańsk (dawny BIEG budu-
jący stadion) trafiła w 2017 
po objęciu funkcji zastępcy 
prezydenta Gdańska przejmu-
jąc miejsce w radzie zajmo-
wane uprzednio przez innego 
zastępcę prezydenta, Andrze-
ja Bojanowskiego, którego 
Paweł Adamowicz desygno-
wał do biznesu komunalnego.

Zgodnie z nowelizacją usta-
wy samorządowej prezyden-
tom, wójtom, burmistrzom 
od kadencji 2018 nie wolno 
pełnić funkcji zarządzających 
i kontrolnych w spólkach 
gminnych. Czyli dorabiać 
wykorzystując posiadaną 
władzę.

Po wyborze w marcu 2019 
w świetle art 24.f, punkt 4, 
sytuacja prezydent Gdań-
ska była jednoznaczna. Jeśli 

członkostwo w radzie nad-
zorczej rozpoczęło się przed 
dniem wyboru na funkcję 
w samorządzie  wskaza -
ne w ustawie, to prezydent 
Gdańska była "OBOWIĄ-
ZANA ZRZEC się stanowi-
ska lub funkcji w terminie 
3 miesięcy od dnia złożenia 
ślubowania"

Tymczasem na pytania Ra-
dia Gdańsk o radę nadzorcza 
Areny Gdańsk, prezydent 
A.Dulkiewicz odpowiada nie-
szczególnie prawdziwie: "Ja 
NIE MUSIAŁAM rezygno-
wać, bo przepisy mówią same 
o tym, że trzeba wygasić po 3 
miesiącach od wyborów".

Tymczasem jest to zdefinio-
wana w art 24 sankcja wobec 
tych samorządowców, którym 
rezygnacja z rady i 3.mie-
sięcznego uposażenia przy-
chodziłaby z trudem: "W ra-
zie niezrzeczenia się funkcji 
osoba o której mowa traci je 
Z MOCY PRAWA po upły-
wie terminu o którym mowa 
w zdaniu pierwszym".

Prezydent Dulkiewicz mia-
ła więc od 11 marca 3 mie-

siące na godne i samodzielne 
rozstanie się z funkcją - i do-
chodem z jej pełnienia - ale 
wybrała maksymalizację ko-
rzyści i przymusowe wy-
właszczenie z zajmowanego 
stanowiska. Radna Prawa 
i Sprawiedliwości Elżbieta 
Strzelczyk na takiej postawie 
prezydent Gdańska nie zosta-
wia suchej nitki:
- W ostatnich tygodniach 

liczne wypowiedzi prezydent 
Dulkiewicz świadczyły o tym, 
że nie wie co mówi. Powie-
działa, że złożyła rezygnacje 
z zasiadania w radzie nadzor-
czej Areny Gdańsk, a teraz 
okazuje się, że dymisji sama 
nie złożyła, tylko ustawa ją 
pozbawiła obligatoryjnie 
funkcji, choć dawała wyj-
ście honorowe, taka lokalna 

"gdańska Ewa Kopacz". Do-
wodzi tego także jej bezpar-
donowy atak na jej mentora 
ś.p. Pawła Adamowicz, któ-
rego oskarżyła o doprowadze-
nie do licznych prób samo-
bójczych uczniów gdańskich 
szkół. Przecież nie kto inny 
jak prezydent Adamowicz 
w ostatnich latach swojej pre-
zydentury z uporem godnym 
lepszej sprawy likwidował 
m.in. szkoły średnie.

Jak zauważa nie bez racji 
E. Strzelczyk, oszczędne 
gospodarowanie prawdą za-
czyna generalnie cechować 
środowisko (PO)morskie. 
Mieczysław Struk, zanim 
został marszałkiem pomor-
skim i idee PZPR zamienił 
na nauczanie Jana Pawła II, 
świetnie sprawdzał się jako 

"towarzysz naczelnik Jastarni" 

- rekomendacja sekretariatu 
KW PZPR w Gdańsku dla 
młodego aktywisty został za-
łatwiona w trybie obiegowym, 
a kandydat do pracy na rzecz 
rządu premiera Messnera 
wytargował od oszczędnych 
przedstawicieli władz PRL 
drugi pokój. Wszystkie te 
okoliczności Mieczysław 
Struk konsekwentnie pomi-
nął - i pomija - w oficjalnym 
życiorysie funkcjonariusza 
PO, choć doskonale o nich 
pamiętał przed samorządową 
kasą, gdy inkasował nagrodę 
jubileuszową za 30 lat pracy. 
18,5 tysiąca złotych przywró-
ciło Strukowi pamięć o doko-
naniach z młodości. Pozosta-
łe defekty pamięci ujawniła 
kontrola CBA.
- Nie zgadzam się z za-

rzutami CBA - oświadczył 
z godnością marszałek. Pech 
Struka polega jednak na tym, 
że z zarzutami tymi zgodzi-
ła się gdańska prokuratura 
i teraz marszałek jest jej 
klientem w 6 detalicznych 
przypadkach podania nie-
prawdy w oświadczeniach 
majątkowych. Na łamach 

"Gazety Gdańskiej" pisaliśmy 
o tym przykrym fakcie przed 
rokiem. Marszałek skarżył 
się wtedy na brak instrukcji 
do wypełniania oświadczeń 
majątkowych, których po-
jemność merytoryczna nie 
powinna jednak frasować ab-
solwenta AWF, który ze sta-
nowienia prawa i jego wyko-
nywania uczynił sobie zawód 
na każdą porę polityczną.

Tymczasem, zdaniem CBA, 
podzielanym przez prokura-

turę, Struk pominął pieniądze 
z konta żony - choć z żoną 
ma wspólność majątkową, 
a żona wpłaca na kampanie 
PO czyli pracę męża? - po-
noć zdeponowane na nim 
przez jej brata, pożyczkę na 
zakup działki, zdewaluował 
też wartość opla corsy, który 
do ubezpieczenia wycenił na 
24 tysiące, ale nie ujął w de-
klaracji, bo miał "porysowaną 
karoserie i popuszczał olej", 
co skądinąd powinno skut-
kować nałożeniem mandatu 
na marszałka. Nie wpisał 
też, choć prawo nie jest tu 
łagodne, że zasiada w radzie 
fundacji Solidarności, co jest 
obligatoryjne, bez względu na 
pobierane wynagrodzenie lub 
jego brak.

Marszałek zarzucił CBA 
motywy polityczne, czym 
się ośmieszył, bo kiedy kon-
struował władze w sejmiku 
pomorskim, przywoływał na 
pomoc... CBA w związku 
z działalnością polityka, który 
mu w tej praktyce przeszka-
dzał nęcąc koalicjantów wła-
snymi awansami.

O zasiadaniu w radzie fun-
dacji "Wspólnota Gdańska" 
zapomniała także posłanka 
Małgorzata Chmiel, trzeba 
trafu też z PO, która bez ka-
rabinu broniła Westerplatte 
przed rządem polskim, któ-
ry zaniedbany przez Gdańsk 
półwysep chce przekształcić 
za 150 mln złotych w miejsce 
godne jego znaczenia w histo-
rii Polski, od 2003 uznane za 
jej Pomnik.

W sukurs posłance przy-
szła "Gazeta Gdańska", która 

w lipcu ub. roku udostępniła 
szerszej publiczności, w tym 
czytelnikom oświadczeń 
majątkowych z urzędu, że 
M. Chmiel zasiada w radzie 
tej fundacji od jej zarania, 
a w punkcie VIII oświadcze-
nia posłanka wzmiankuje, że 
jej pytania o w fundacje pro-
wadzące działalność gospo-
darczą nie dotyczą.

Coś się jednak zmieniło, 
bo w najnowszej deklaracji 
z kwietnia 2019 za sezon po-
lityczny 2018 posłanka przy-
pomniała sobie, że jednak do-
tyczą. Funkcję swoją opisuje 
i szczerze dodaje, że pełni 
ja od 2007 roku. Ponieważ 
ani za rok 2017, ani za rok 
2016, ani za rok 2015 detalu 
tego nie ujawniała, wygląda, 
że podobnie jak ś.p. Paweł 
Adamowicz powielała me-
chaniczną pomyłkę i składała 
nieprawdziwe oświadczenia 
majątkowe.

Wątpliwości może budzić 
też oświadczenie prezydent 
Gdańska, którą jej poprzed-
nik skierował do pełnienia 
funkcji przewodniczącej 
rady Gdańskiej Organizacji 
Turystycznej, która także ma 
w swoim statucie prowadze-
nia działalności gospodarczej.

Dziwny ten testament Paw-
ła Adamowicza tak gęsto 
przywoływany w każdej oko-
liczności...

(gg,set,ka)

Aleksandra Dulkiewicz w rozmowie 
Radiem Gdańsk minęła się z prawdą 
w sprawie swojego członkostwa w radzie 
nadzorczej Areny Operator. Mieczysław 
Struk z braku instrukcji pogubił się 
wypełniając oświadczenia majątkowe 
w latach 2013-2016, posłanka Małgorzata 
Chmiel przez lata nie wykazywała 
zasiadania w radzie fundacji "Wspólnota 
Gdańska".

Koalicja lewicowa byłaby spójna programowo

- Zbliżają się wybory parlamen-
tarne. Start Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej nadal jednak 
jest osnuty tajemnicą...
- Jesteśmy przygotowani do 

wyborów. Mamy kandyda-
tów, którzy w nich wystartu-
ją. Gdynia nominowała trzy 
osoby: Andrzeja Różańskie-
go, Joannę Senyszyn oraz 
mnie, Marcina Strzelczyka. 
Natomiast nie wiemy jesz-
cze, w jakiej konfiguracji 
wystartujemy. Mam nadzieję, 
że w piątek (12 lipca – dop. 
red.) najprawdopodobniej za-
padnie decyzja, z kim Sojusz 
Lewicy Demokratycznej roz-
pocznie kampanię wyborczą. 

- W referendum większość 
członków partii zadecydowała, 
że będzie to koalicja...

- Tak, ale pytanie w referen-
dum brzmiało, czy SLD ma 
iść do wyborów w "koalicji 
sił demokratycznych". Zatem 
niekoniecznie z Platformą 
Obywatelską, ale na przykład 
z siłami lewicowymi. To re-
ferendum powiedziało, że 
nie powinniśmy w wyborach 
startować sami. Z kim pój-
dziemy? To na razie sprawa 
otwarta.

- Jakiego Pan, osobiście, do-
konałby wyboru?
- Mi najbliższa sercu jest 

koalicja lewicowa: SLD, 
Wiosny, Razem, Unii Pracy. 
Byłoby to najczystsze ideolo-
gicznie. Nikt np. w Platformie 
nie będzie narzekał, że ktoś 
z lewicy coś powie, co się 
nie spodoba. Ważna jest też 

zbieżność programowa. Ale 
wszyscy pamiętają traumę 
Zjednoczonej Lewicy z wy-
nikiem około 4 procent. Pyta-
nie, czy w koalicji lewicowej 
uda się przekroczyć próg 8 
procent, przy tym, że przewi-
duje się dość dużą frekwencję 
w wyborach parlamentarnych. 
Ale o tym, w jakiej koalicji 
będziemy walczyć, zadecy-
dują władze partii. 

- Pojawiły się informacje, że 
gdyńskie struktury SLD nie 
chciały Pana nominować 

do kandydowania w tych 
wyborach? Że dopiero stało 
się to dzięki pomocy struktur 
powiatu wejherowskiego? 
Nie ukrywam, że usłyszałem 
takie wypowiedzi, iż "starzy 
członkowie SLD ucinają młode 
pędy partii". Takim młodym 
pędem Pan jest niewątpliwie...?
- Początkowo Gdynia zło-

żyła nominację tylko pani 
profesor Senyszyn, i Andrze-
jowi Różańskiemu. Ja zosta-
łem pomięty. Tłumaczono to 
przyczynami zawodowymi, 

ja dużo wyjeżdżam. Ale to 
nie stwarzało problemu, by 
tę sprawę omówić. I omó-
wiliśmy na posiedzeniu rady 
miejskiej, gdzie otrzymałem 
nominację z Gdyni, a wcze-
śniej rzeczywiście, z powiatu 
wejherowskiego. To też dobry 
obyczaj, by kandydaci na po-
słów otrzymywali poparcie 
z różnych struktur partii. 

- Co posłowie SLD będą chcieli 
w Warszawie uzyskać dla 
mieszkańców Wybrzeża? 
Jakie będą Pana priorytety 

podczas ewentualnej pracy 
na Wiejskiej?
- Dla mnie najważniejsze są 

sprawy transportowe i ener-
getyczne. Na pewno trzeba 
zadbać o dostępność trans-
portowa Gdyni, kolejową czy 
drogową, wspieranie budowy 
drogi S6, ale i tras pobocz-
nych. Ważne są też mniej-
sze ośrodki z naszego okrę-
gu. Nie może być tak, że są 
miejscowości, gdzie autobus 
pojawia się tylko dwa razy 
dziennie. Jak tam mieszkają-
cy ludzie mają znaleźć prace? 
SLD musi też mocno potracić 
na sprawy klimatyczne, na 
wykorzystanie energii odna-
wialnej. Na węglu długo nie 
pociągniemy, potrzebna jest 
długoletnia strategia energe-
tyczna. Ważne też dla mnie 
będą kwestie światopoglądo-
we, zależności kościoła i pań-
stwa, religii w szkołach czy 
też związków partnerskich. 

Rozmawiał
 Łukasz Razowski

Z Platformą obywatelską, czy 
z lewicowymi ugrupowaniami. Ważą się 
decyzje dotyczące startu kandydatów 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej na 
Wybrzeżu. Kandydat na posła Marcin 
Strzelczyk w wywiadzie nie ukrywa, że 
wolałby o miejsce w sejmie powalczyć 
z ideologicznymi partnerami u boku.
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Dwa marzenia Roswity Stern z Sopotu
„Uchroń nas Panie od zła 
i nienawiści
Od wojen, nędzy i od głodu
Sponiewieranej krwi narodu
Od łez wylanych obłąkaniem
Od lęku przed tym co nasta-
nie
Uchroń, uchroń nas Panie”

To fragment słów pieśni 
„Modlitwa” w wykonaniu 
znakomitego warszawskie-
go zespołu Contra Mundum 

z pięknym wokalem Norberta 
„Smoła” Smolińskiego. Cały 
repertuar (Patrio Rock) tego 
zespołu to śpiewana lekcja 
historii naszej ojczyzny, tak 
bardzo nam wszystkim po-
trzebna. Polecam!

Moim pierwszym marze-
niem, i nie tylko moim, jest 
zaprezentować zespół w So-
pocie w Operze Leśnej we 
wrześniu tego roku, kiedy to 
młodzież wróci z wakacyj-

nych wojaży do szkół. Dla-
czego właśnie ten zespół? 
Dlatego, że jak żaden inny 
potrafi przekazać budujące 
treści patriotyczne w atrak-
cyjnej dla młodzieży (i prze-
cież nie tylko młodzieży) 
formie muzycznej. Połą-
czenie rockowego anturażu 
i wielkiej poezji, nikogo już 
nie dziwi. Zadziwiająca jest 
natomiast energia płynąca 
z koncertów Contra Mundum, 
świeżość i oryginalność ich 
występów.

W tym roku obchodzimy 80. 
rocznicę wybuchu II wojny 
światowej i 75. rocznicę po-
wstania warszawskiego. Taki 
koncert pięknie wpisywałby 
się w świętowanie tych rocz-
nic. Próbowałam zaintereso-
wać koncertem zespołu odpo-
wiednie instytucje w Sopocie, 
zresztą koncert mógłby się 
też odbyć w Muzeum II Woj-
ny Światowej i w Filharmonii 
Kaszubskiej w Wejherowie 
z okazji 150. rocznicy po-
wstania pierwszego gniazda 
Towarzystwa Gimnastyczne-
go „Sokół” we Lwowie – nie 
powiodło się. W ubiegłym 
roku w 100-lecie odzyskania 
niepodległości, bardzo stara-
łam się przez BART – też się 
nie udało, ogromna szkoda. 
Ale może w tym roku? Kto 
może, proszę pomóc.

W rodzinie miałam sporo 
druhów T.G. „Sokół”. Moja 
babunia Walentyna była w za-
rządzie, mama Izabella od 8 
roku życia należała do T.G. 

„Sokół” przez kilka lat – do 
1 września 1939 roku była 
naczelniczką pierwszej dziel-
nicy pomorskiej. Znakomita 
gimnastyczka, potem wioślar-
ka na ósemkach – zdobywała 
złote medale. Jej brat Gustaw, 
a mój wujek, także był świet-
nym sportowcem, druhem 
T.G. „Sokół” (o wuju napiszę 
innym razem).

T.G. „Sokół” powstało 
w trzy lata po klęsce po-
wstania styczniowego. Po 
wybuchu II wojny światowej 
organizacja była z całą bez-
względnością niszczona przez 
Niemców i sowietów. Wielu 
działaczy straciło życie tylko 
dlatego, że należeli do Towa-
rzystwa. Po wojnie władze 
komunistyczne dyskrymino-
wały i niszczyły tę patriotycz-
ną organizację. W Internecie 
dużo jest wiadomości o T.G. 

„Sokół”, więc tutaj nie będę 
opisywać historii tego ruchu.

Historia naszej Ojczyzny 
jest bolesna i tragiczna: po-
wstania, bitwy, wojny, 123 
lata zaborów, kiedy to nie 
było Polski na mapie świa-
ta, obozy zagłady, wywózki 
i zsyłki na Syberię, 45 lat 

komunistycznego zniewole-
nia po II wojnie światowej. 
A teraz? Komu zależy na tym, 
żeby Polska była tak bardzo 
podzielona i skłócona? Kto 
nakręca tę potężną spiralę 
nienawiści Polaka do Polaka? 
To pytania retoryczne. Żyje-
my w cieniu totalnej opozycji, 
czy raczej totalnej kompromi-
tacji, a ja jestem szczęśliwa, 
że dożyłam patriotycznego 
prezydenta Andrzeja Dudy 

i rzeczowego premiera Mate-
usza Morawieckiego.

I tylko marzy mi się, i to 
byłoby to drugie marzenie, 
żeby reaktywowano Towa-
rzystwo Gimnastyczne „So-
kół” w Trójmieście. „Sokół” 
nie dzielił, lecz łączył naród, 
i jestem przekonana, że cha-
ryzmat „Sokoła” nie zaginął.

Roswita Stern

Weź udział w konkursie 
„Wiersz+Obraz” 2019
Towarzystwo Przyjaciół Sopotu i dwumiesięcznik literacki 
„Topos” ogłaszają piątą edycję Konkursu poetycko-
plastycznego „Wiersz+Obraz”, tym razem pod hasłem  

"Pan Cogito". Zgłaszanie prac do 25 sierpnia br..

Przedmiotem Konkursu jest wykonanie pra-
cy plastycznej inspirowanej poezją – w tego-
rocznej edycji wierszem Zbigniewa Herberta 
ze zbioru „Pan Cogito”. Tom ten przez kry-
tyków i badaczy literatury został w ankiecie 

„Sto tomów na stulecie 1918 – 2018” uznany 
za najlepszą książkę naszej współczesności.

Do udziału w Konkursie organizatorzy za-
praszają studentów ASP oraz wydziałów ma-
larstwa i rysunku na innych wyższych uczel-
niach, słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku, uczniów szkół plastycznych, a także 
indywidualnych twórców z terenu Trójmiasta 
i całego województwa pomorskiego.

Dopuszcza się różnorodność rodzajów i 
technik artystycznych w zakresie malarstwa, 
rysunku, grafiki i fotografii.

Profesjonalne jury Konkursu w składzie 
Krzysztof Kuczkowski – poeta, Aleksandra 
Prusinowska – malarka, ASP i Rosvita Stern 

– malarka, kuratorka, przyzna nagrody finan-
sowe i rzeczowe (pierwsza nagroda – 3.000 zł) 
ufundowane przez organizatorów i fundatorów 
(warunkiem jest osobisty udział w uroczysto-
ści wręczenia nagród; w przeciwnym razie na-
groda pozostaje wyróżnieniem honorowym, a 
gratyfikacja pieniężna powiększy sumę nagród 
w kolejnym konkursie). Prace nagrodzone i 
wyróżnione w Konkursie zostaną zaprezen-
towane na wystawie pokonkursowej w galerii 
Dworku Sierakowskich.

Wernisaż i prezentacja prac nagrodzonych 

w Konkursie oraz uroczyste wręczenie nagród 
odbędą się 3 października br. w ramach jubi-
leuszowego 10. Festiwalu Poezji w Sopocie 
(Dworek Sierakowskich). Wystawa potrwa do 
27 października.

Stanowcze NIE dla 
kastracji Karnowskiego

Nikt nie przypuszczał, że 
właśnie sopocianie będą bez-
pośrednimi świadkami powol-
nej agonii formacji wywodzą-
cej się z gdańskich liberałów. 
Jednak los chciał, że kiedy 
tonąca Platforma Obywatel-
ska zaczęła szukać brzytwy, 
żeby jej się chwycić, to akurat 
trafiła na prezydenta Sopotu, 
Karnowskiego. 

Skoro Tusk nie pojawia się 
na białym koniu, żeby ra-
tować swoją partię to Kar-
nowski kombinuje jak koń 
pod górę przywołując jeszcze 
ostatnim tchem Komorowskie-
go, Hannę Gronkiewicz-Waltz 
i innych neoliberalnych dino-
zaurów. Jednak już w sukurs 
nie przybędą. Jeszcze beto-
niarki się kręcą, jeszcze dewe-
loperzy czekają na spełnienie 

obietnic przedwyborczych 
i wszystko niby jest jak było, 
ale to już nie ten sam świat.  
A przede wszystkim co innego 
pokrzykiwanie na mieszkań-
ców w Sopocie, a co innego 
ogólnopolska polityka, gdzie 
mało kto nabierze się na pro-
gram Karnowskiego polega-
jący na likwidacji kadencyj-
ności dla prezydentów miast 
czy oddania im we władanie 
policji, czy lokalnych mediów 
publicznych. 

Nic więc dziwnego, że Kar-
nowski odczuwa lęki. Dał 
temu wyraz w jednym z ostat-
nich wywiadów w którym 
mówi, że: "my po prostu nie 
chcemy dać się wykastrować". 
Choć dodaje sobie animuszu 
stwierdzeniem: "gdziekol-
wiek bym się nie znalazł, to 

pionkiem nie będę" to czuć, 
że freudowska teoria nie jest 
w jego przypadku od  rze-
czy. O tyle to niepokojące, 
że zgodnie z teoria Freuda 
może cechować prezydenta 
lęk przed kastracją i wskazy-
wać na osobowość falliczną. 
Oznaczałoby to niestety "wy-
stępowanie u niego potrzeby 
dominowania, ekshibicjo-
nizmu, pragnienia współ-
zawodnictwa ze wszystkimi 
i we wszystkim oraz... jakąś 
niecierpliwość. (...) Inne 
cechy składające się na ten 
charakter, to np. kompleks 
Edypa wyrażający się w nie-
chęci i nienawiści do wszyst-
kiego, co reprezentuje władzę, 
autorytet, dyscyplinę. http://
aplauzaudio.com.pl/diagno-
za-osobowosci/

Cóż, jakkolwiek by nie było, 
to był jednak nasz prezydent 
przez prawie ćwierćwiecze 
i mówimy jako sopocianie 
stanowcze NIE kastracji, go-
leniu i prowadzeniu Karnow-
skiego na smyczy przyczepio-
nej do łańcucha (w wywiadzie 
dla gazeta.pl powiedział, że 
tego też się podobno obawia). 

Małgorzata 
Tarasiewicz

ROZMAITOŚCI

Rok 1869. Antoni Kurpisz – mój pradziadek – powstaniec 
styczniowy 1863 – 1864. Mąż Joanny Poszwińskiej. Na 
zdjęciu jeszcze kawaler. Nauczyciel – uczył filozofii, religii 
i gry na skrzypcach

Rok 1865. Od lewej moja prababka Joanna Poszwińska 
z siostrą Konstancją Poszwińską, obie jeszcze panny w 
strojach żałobnych po klęsce powstania styczniowego. 
Joanna – mama mojej babuni Walentyny. Obie panie 
urodzone w Wielkopolsce
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Aukcja dzieł sztuki dawnego Grand Hotelu

W tym roku możliwość 
organizacji licytacji miał 
właśnie warszawski dom 
aukcyjny. Poważna firma na 
polskim rynku zajmująca się 
obrotem dziełami sztuki. Pro-
fesjonalnie przeprowadzo-
na sprzedaż poza drobnymi 
szczegółami typu słabe na-
głośnienie, wprowadziła do 
sopockiego klimatu powiew, 
powiedzmy wielkiego świata. 
Sopot już od wielu lat podob-
ne aukcje organizuje. Tym 
większe moje zaskoczenie, że 
miejscowi znawcy sztuki nie 
otrzymali takiego zlecenia.

Mimo wszystko pojawia 
się innego rodzaju kwestia. 
Wyprzedaż dzieł sztuki sta-
nowiąca o historii regionu. 
Oczywiście to nie sprawa no-
wych właścicieli hotelu czy 
organizatorów aukcji. Zbiór 
stu czterdziestu dzieł prezen-
tował w dużej części wyso-
kiej klasy malarstwo. (Mała 
część kolekcji pochodziła 
z archiwów organizatora). 
Malarstwo wywodzące się 

przynajmniej z dwóch nurtów 
powojennej plastyki Wybrze-
ża uważam, że nadal powinno 
pozostać na Wybrzeżu. My-
ślę o nurcie kolorystów oraz 
przedstawicielach twórczości 
marynistycznej, tworzących 
wyraźnie oddzielną grupę 
artystów wywodzących się 
z gdyńskiego środowiska 
skupionego wokół kawiarni 

„Cyganeria” (Mokwa, Gasiń-
ski, Dzierzencki, Suchanek, 
Rolicz).

Zobaczyliśmy zatem kawa-
łek powojennej polskiej hi-
storii sztuki pochodzącej z lat 
1940-70, oczywiście z ma-
łymi wyjątkami, do których 
między innymi należał mały 
przepiękny olej Stanisława 
Czajkowskiego „Na plaży 
w Sopocie” z 1917 roku. Pra-
ca ucznia Jana Stanisławskie-
go niewątpliwie należała do 
najciekawszych dzieł aukcji. 
Została sprzedana za jedynie 
6500 zł. Wśród licytowanych 
prac pojawiło się także kilka 
obrazów reprezentujących 

„szkołę sopocką” (Michałow-
ski, Zabłocka-Mohl, Frołow, 
Miscewy i graficy przybyli 
po wojnie z Wilna: Rolicz, 
Żukowski, Rogiński).

Od kilku lat pisząc o so-
pockim malarstwie i jego ar-
tystycznej  odmienności , 
oddającym charakter nadbał-
tyckiego słońca, wiatru, „za-
pachu” postuluję o stworzenie 
Muzeum Sopockiego Malar-
stwa wraz z uwzględnieniem 

„szkoły sopockiej” jako po-
stawy artystycznej malarzy 
tu tworzących, tak odmiennej 
od narzuconej przez władze 
konwencji realizmu socja-
listycznego. Przypomnę, że 
znienawidzone przez władze 
komunistyczne malarstwo 
sopockie odwołujące się do 
wzorców francuskich uzna-
wane było za intelektualną 
spekulację oraz brak ideowe-
go zaangażowania. W tym 
kontekście uważam, że sztu-

ka ta powinna być chroniona 
przed rozproszeniem, a jej 
miejsce jest w Sopocie, gdzie 
byłaby dostępna do publicz-
nego oglądania. Dziś stano-
wi wielkie nasze kulturalne 
dobro narodowe. Podczas 
prawie dziesięciu lat trwa-
nia w Sopocie PWSSP został 
stworzony nowy nurt pol-
skiego malarstwa, tworzyli 
go wybitni polscy twórcy: 
Nacht-Samborski, Żuławski, 
Studnicki, Wnukowa, Strze-
lecki, Cybis, Wójcik, Potwo-
rowski, Borysowski i wielu 
innych.

Wróćmy do aukcji. Trzon 
s p r z e d a w a n e j  k o l e k c j i 

„Grand Hotelu” stanowiły pra-
ce sopockiego mistrza pędzla 
Mariana Mokwy. Zaprezen-
towano jego 12 obrazów i na 

szczęście większość z nich 
zakupiło Muzeum Narodowe 
w Gdańsku. Najwyższą cenę 
aukcji uzyskał obraz Mariana 
Mokwy „Panorama Gdyni”, 
obraz namalowany na począt-
ku lat 60. XX wieku został 
sprzedany za 50 tys. zł. Nato-
miast za 35. tys. zł. sprzedano 
drugą pracę Mokwy, widok 
Starego Gdańska, zatytuło-
wany „Martwa Wisła”.

Większość prezentowanych 
płócien to oczywiście mary-
nistyka, klimatyczne obrazy 
Eugeniusza Dzierzenckiego, 
Henryka Baranowskiego, Sta-
nisława Chlebowskiego, Jana 
Gasińskiego oraz jeden obraz 
Antoniego Suchanka, jego 
słynna „Fala” w wersji gwa-
szu. Osobną grupę stanowiły 
pejzaże „Polskich Artystek 

nad Bałtykiem” wśród któ-
rych podobały się prace gdy-
nianki Marii Wlazłowskiej - 
Epstein i sopocianki, zupełnie 
niedocenione prace Bernardy 
Świderskiej. Zasługujące na 
o wiele wyższe notowania. 
Duże wrażenie zrobiły rów-
nież przedwojenne litogra-
ficzne plakaty naszego trans-
atlantyku M.S. Batory i Ligii 
Morskiej i Kolonialnej sprze-
dane po 11-12 tys. zł. Aukcja 

” Desy Unicum” w sopockim 
„Grandzie” przypomniała 
najświetniejsze czasy wy-
brzeżowego malarstwa, które 
w znakomity sposób zasiliło 
prywatne kolekcje amatorów 
sztuki w Polsce.

Stanisław Seyfried

Zgodnie z oczekiwaniami kolejna wyprzedaż majątku 
sopockiego „Grand Hotelu” (dziś ”Sofitel Grand Sopot”) 
cieszyła się dużym powodzeniem. Niestety po tych 
najcenniejszych obiektach do których należały meble, 
ceramika, część zbioru malarstwa, a także pamiątki po wielkich 
osobowościach tego świata odwiedzających hotel mogliśmy 
już dawno zapomnieć. Słuch po nich bezpowrotnie zaginął. 
Niektórzy wspominają jeszcze obrazy Juliana Fałata czy dzieła 
niemieckiego malarstwa, ale one licytowane będą na kolejnej 
aukcji „Domu Unicum” prawdopodobnie jeszcze w tym roku, 
ale już w Warszawie.

Maria Zabłocka-Mohl, Statek przy nabrzeżu, 1948, akwarela

Bernarda Świderska, Łodzie III, lata 60. XX w., akwarela, tusz, papier
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Prezydent Dulkiewicz 
spotkała się z mieszkańcami 
Oruni - Św. Wojciecha - Lipiec
Przy Kawiarni Kuźnia spotkaniem z mieszkańcami Oruni 

- Św. Wojciecha - Lipiec prezydent Aleksandra Dulkiewicz 
zainaugurowała cykl wakacyjnych spotkań przy okrągłym stole 
mieszkańców z Prezydent Gdańska.

W piątek (godz. 19.00) na gdańskim torze rozegrane zostaną 
PGE Indywidualne Międzynarodowe Mistrzostwa Ekstraligi. 
W niedzielę (godz. 19.00) w Lesznie odbędzie się finał 
Indywidualnych Mistrzostw Polski, w którym wystąpi trzech 
reprezentantów Zdunek Wybrzeże: Krystian Pieszczek, Kacper 
Gomólski i Adrian Cyfer.

W środę, 10 lipca, pre-
zydent Aleksandra Dulkie-
wicz rozpoczęła nowy cykl 
spotkań z mieszkańcami. 
Rozmowy toczone są przy 
elementach okrągłego stołu, 
który zbudowano specjalnie 
na tegoroczne obchody 30. 
rocznicy pierwszych, czę-
ściowo wolnych wyborów 
parlamentarnych 4 czerwca. 
Rozmawiać będzie można 
o wszystkim, co związane jest 
z życiem danej dzielnicy, jak 
i całego miasta.

Pierwsze spotkanie z miesz-
kańcami Oruni - Św. Wojcie-
cha - Lipiec rozpoczęło się 

od... życzeń dla Aleksandry 
Dulkiewicz, który wyznała, 
że tego dnia obchodzi okrą-
głe, 40-te, urodziny. Przed 
rozpoczęciem rozmów prezy-
dent i jej współpracowników 
z mieszkańcami przedsta-
wiono plany miasta dotyczą-
ce realizacji bezkolizyjnych 
przejść przez tory kolejowe, 
które zastąpiłyby te, które 
obecnie znajdują się na Oruni.
Program kolejnych spotkań 
przy okrągłym stole
Chełm

17 lipca, godz. 17.00 - ul. 
Cieszyńskiego, pasaż chełmski

Piecki-Migowo
31 lipca, godz. 17.00 - ul. 

Rakoczego, okolice stacji 
benzynowej i sklepu
Wrzeszcz Dolny

7 sierpnia, godz. 17:00 - 
Park Kuźniczki, okolice skle-
pu i przystanku SKM
Przymorze Wielkie

8 sierpnia, godz. 17.00 
– róg ul. Chłopskiej z ul. 
Obrońców Wybrzeża
Żabianka-Wejhera-Jelitkowo-

-Tysiąclecia
28 sierpnia, godz. 17.00 – 

okolice ul. Subisława 28, po-
czątek deptaku

Weekend finałów

PGE Indywidualne Mię-
dzynarodowe Mistrzostwa 
Ekstraligi rozegrane zosta-
ną po raz szósty, a czwarty 
w Gdańsku. W zawodach 
wystartują naj lepsi  pod 
względem średniej biegowej 
zawodnicy PGE Ekstraligi 
po ósmej kolejce. W stawce 
uczestników doszło do kilku 
zmian związanych z kontu-
zjami (Woffinden, Woźniak) 
lub obowiązkami w zawo-

dach rangi mistrzostw świata 
(Drabik). Dziką kartę otrzy-
mał zwycięzca sprzed roku 
Patryk Dudek.

Jak zapowiedział organiza-
tor zawodów Maciej Polny, 
będzie to najprawdopodob-
niej ostatnia edycja IMME, 
która odbędzie się w Gdań-
sku.

Gdańscy kibice w niedzie-
lę będą nasłuchiwali wieści 
z Leszna, gdzie rozegrany zo-

stanie finał IMP. Zdunek Wy-
brzeże będzie reprezentowało 
trzech zawodników Krystian 
Pieszczek, Kacper Gomólski 
i Adrian Cyfer. Więcej repre-
zentantów będzie miała tylko 
Unia Leszno. Gdańszczanie 
nie są zaliczani do faworytów 
imprezy. Może fakt, że poja-
dą bez obciążenia pomoże im 
w sprawieniu niespodzianki.

TŁ

Lista startowa PGE IMME 2019:
1. Leon Madsen (forBET Włókniarz Częstochowa)
2. Martin Vaculik (Stelmet Falubaz Zielona Góra)
3. Piotr Pawlicki (Fogo Unia Leszno)
4. Maciej Janowski (Betard Sparta Wrocław)
5. Janusz Kołodziej (Fogo Unia Leszno)
6. Grigorij Łaguta (Speed Motor Lublin)
7. Jason Doyle (Get Well Toruń)
8. Emil Sayfutdinov (Fogo Unia Leszno)
9. Patryk Dudek (Stelmet Falubaz Zielona Góra)
10. Kenneth Bjerre (MRGARDEN GKM Grudziądz)
11. Artiom Łaguta (MRGARDEN GKM Grudziądz)
12. Nicki Pedersen (Stelmet Falubaz Zielona Góra)
13. Bartosz Zmarzlik (truly.work Stal Gorzów)
14. Mikkel Michelsen (Speed Car Motor Lublin)
15. Fredrik Lindgren (forBET Włókniarz Częstochowa)
16. Krzysztof Buczkowski (MRGARDEN GKM Grudziądz)
R1. Marcin Turowski (MRGARDEN GKM Grudziądz)
R2. Mateusz Bartkowiak (truly.work Stal Gorzów)

Lista startowa IMP
1. Maciej Janowski (Betard Sparta Wrocław)
2. Krystian Pieszczek (Zdunek Wybrzeże Gdańsk)
3. Norbert Kościuch (Get Well Toruń)
4. Dominik Kubera (Fogo Unia Leszno)
5. Piotr Pawlicki (Fogo Unia Leszno)
6. Kacper Gomólski (Zdunek Wybrzeże Gdańsk)
7. Wiktor Lampart (Speed Car Motor Lublin)
8. Oskar Fajfer (Car Gwarant Start Gniezno)
9. Bartosz Zmarzlik (truly.work Stal Gorzów)
10. Adrian Cyfer (Zdunek Wybrzeże Gdańsk)
11. Adrian Miedziński (forBET Włókniarz Częstochowa)
12. Patryk Dudek (Stelmet Falubaz Zielona Góra)
13. Przemysław Pawlicki (MRGARDEN GKM Grudziądz)
14. Maksym Drabik (Betard Sparta Wrocław)
15. Janusz Kołodziej (Fogo Unia Leszno)
16. Piotr Protasiewicz (Stelmet Falubaz Zielona Góra)

Lechia gra o pierwsze trofeum

Obie drużyny były w ubie-
głym sezonie największy-
mi niespodziankami Lotto 
Ekstraklasy. Gliwiczanie na 
finiszu rozgrywek okazali 
się najskuteczniejsi i zdoby-
li tytuł mistrzowski. Lechia 
przez większą część sezonu 
była liderem, ale słabiej za-
grała w rundzie finałowej 
i zakończyła sezona na trze-
ciej pozycji. Gdańszczanie po 
raz drugi w historii zdobyli 
Puchar Polski. W sobotę obie 
drużynę staną przed szansą na 
zdobycie pierwszego trofeum 

w tym sezonie.
Lechia po ubiegłym sezonie 

wzmocniła się. Do zespołu 
dołączyli Mario Maloca, Žar-
ko Udovicić, Maciej Gajos 
oraz Paweł Żuk, a z wypo-
życzeń powrócili Sławomir 
Peszko, Adam Chrzanowski, 
Rafał Kobryń i Romario Bal-
de, który z powodu występu 
w Pucharze Narodów pojawi 
się w Gdańsku w poniedziałek.

Biało-zieloni zaprezentu-
ją się kibicom w niedzielę. 
O godz. 17.00 na Ołowian-
ce rozpocznie się oficjalna 

prezentacja drużyn Lechii 
Gdańsk przed startem sezonu 
2019/2020. Na scenie zapre-
zentują się trenerzy i piłka-
rze Akademii Lechii Gdańsk, 
a także nasze piłkarki z sekcji 
żeńskiej. Po oficjalnej części 
prezentacji, w trakcie któ-
rej przedstawiona zostanie 
sylwetka każdego zawodni-
ka, będzie czas na autografy, 
wspólne zdjęcia i bezpośred-
nie rozmowy z piłkarzami.

TŁ

ROZMAITOŚCI

W sobotę w Gliwicach do zdobycia będzie pierwsze w tym 
sezonie trofeum. Mistrz Polski Piast zagra z ze zdobywcą 
Pucharu Polski Lechią. Początek meczu o godz. 20.30. 
W niedzielę o godz. 17.00 prezentacja drużyny na Ołowiance.
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Energa pozostaje sponsorem 
strategicznym polskiej koszykówki

Narodowa kadra koszy-
karzy po raz ostatni grała 
na mundialu w 1967 roku 
w Urugwaju. Zajęła wte-
dy piąte miejsce. Awans na 
tegoroczną imprezę w Chi-
nach Polacy zapewnili sobie 
dzięki wygranej z Chorwa-
cją, a zwycięstwo z Holan-
dią w gdańskiej Ergo Arenie 
przypieczętowało ich świet-
ną formę. – 52 lata na to cze-
kaliśmy i jesteśmy dumni. 
Bardzo się cieszymy z tego 
wielkiego sukcesu – podkre-
śla minister sportu i turystyki 
Witold Bańka.

Grupa Energa nadal będzie 
sponsorem strategicznym 
polskiej koszykówki. Zarząd 
spółki zdecydował o prze-
dłużeniu umowy z Polskim 
Związkiem Koszykówki.
-  P rzekazu jemy dobrą 

energię polskiej koszyków-
ce. Dzięki rocznej współpra-
cy Grupy Energa z Polskim 
Związkiem Koszykówki mę-
ska kadra narodowa odnio-
sła olbrzymi sukces. Polscy 
koszykarze wracają na świa-
towe salony. Wielka w tym 
zasługa zawodników i sztabu 
trenerskiego – podkreśla kie-
rujący Grupą Energa prezes 
Grzegorz Ksepko. - Dlatego 
też nasza spółka zdecydowała 
się na przedłużenie współpra-
cy o kolejne dwa lata. Dzięki 
wsparciu Grupy Energa, Pol-
ska Liga Koszykówki zyska-
ła wizerunkowo i jest coraz 
częściej obecna w telewizji. 
Mocno kibicujemy naszym 
koszykarzom w starciu naj-
lepszymi zespołami podczas 
mistrzostw w Chinach – do-
daje prezes Ksepko.

Energa pozostanie sponso-
rem kadr seniorek i seniorów, 
w tym kadry 3x3 i koszykarzy 
na wózkach oraz sponsorem 
Energa Basket Ligi Kobiet 
i  Mężczyzn. Dodatkowo 
umowa obejmie sponsorowa-
nie gali zakończenia sezonu 
oraz turniejów finałowych 
Pucharu Polski kobiet i męż-

czyzn oraz meczów o Super-
puchar Polski mężczyzn.
- Grupa Energa jest z pol-

ską koszykówką i wspiera 
naszą dyscyplinę na wielu 
płaszczyznach, a współpra-
ca z takim partnerem jest 
dla nas zaszczytem. Energa 
była z nami podczas kwali-
fikacji do mistrzostw świata 

i mogę powiedzieć, że było 
to kluczowe wsparcie dla ka-
dry Polski, która zakończyła 
je pięcioma zwycięstwami 
z rzędu - powiedział Rado-
sław Piesiewicz, Prezes Pol-
skiego Związku Koszykówki 
oraz Energa Basket Ligi.

Mistrzostwa świata w Chi-
nach rozpoczną się 31 sierpnia. 

Reprezentacja Polski zagra 
z Chinami, Wenezuelą i Wy-
brzeżem Kości Słoniowej.

fot. Piotr Kucza/
PZKosz

Grupa Energa wspiera polską 
koszykówkę. Energetyczny gigant 
zdecydował o przedłużeniu współpracy 
z Polskim Związkiem Koszykówki 
i Energa Basket Ligą na kolejne dwa 
lata. - Mocno kibicujemy naszym 
koszykarzom w starciu najlepszymi 
zespołami na świecie oraz wierzymy 
w ich dalszy rozwój – podkreśla 
kierujący Grupą Grzegorz Ksepko.
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Półkolonie sportowo – rekreacyjne

Pierwszego dnia koloniści 
spotkali się na  plaży. Naj-
pierw uczestnicy zgłębiali 
tajniki beach soccer’a, aby 
po zakończeniu i schłodzeniu 
w wodach Bałtyku przejść do 
kolejnych zajęć – siatkówki 
plażowej. Tego dnia pogoda 
sprzyjała zabawom na plaży. 

Kolejny dzień to wizyta 
w Jump City. Tego miejsca 
nie trzeba już przedstawiać, 
bo od paru lat grupy biorące 
udział w zajęciach półkolo-

nijnych zawsze miło spędzają 
tam czas. Po akrobatycznych 
zabawach, niejako na deser, 
dzieci uczestniczyły w sean-
sie kinowym. 

W środę przyszedł czas na 
rowery. Pakowanie, spraw-
dzenie sprzętu i umiejętności 
i wreszcie wyprawa. Zwie-
dzanie Gdańska z perspek-
tywy rowerzysty okazało się 
strzałem w dziesiątkę. Nie 
dość, że to całkiem wygodny 
sposób, to jeszcze połączo-

ny ze zwiedzaniem. A było 
co zobaczyć. Jeżeli dodamy 
jeszcze, że na zakończenie 
tego dnia uczestnicy pluskali 
się na basenie, to z całą pew-
nością można powiedzieć, że 
nie był to stracony dzień.

Czwartek upłynął pod zna-
kiem zabaw na rolkach, które 
koloniści mieli okazję odbyć 
na torze przy stadionie Ener-
ga. Dodatkowo na parkurze 
uczestnicy mieli okazję po-
próbować swoich akroba-

tycznych umiejętności. Na 
koniec dnia, nieopodal siedzi-
by GZSiSS, wszyscy chętni 
wzięli udział w podchodach. 

Ostatniego dnia na pod-
opiecznych czekał wyjazd do 
Przywidza. Jezioro, Park Li-
nowy i plażowe atrakcje cze-
kały tego dnia na uczestników 
półkolonii. Nic więc dziwne-
go, że po trudach dnia dzieci 
zmęczone, ale i zadowolone 
wróciły do domów. 

fot.GZSiSS

Przez tydzień dwie grupy dzieci 
uczestniczyły w zorganizowanych przez 
Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego, zajęciach półkolonijnych. 
Kolejne dni pokazały podopiecznym 
w atrakcyjny i przystępny sposób 
obszary aktywności ruchowej.


